MATEMATYKA. 
+ Lekcja arytmetyki. Nauczyciel zadaje 
pytanie: 


— Jeżeli dom ma pieć pięter, każde pię 
tro sikłada się z dwudziestu schodów, to po ” 


ili schodach trzeba wejść, żeby się dostać 
na piąte piętro ? 

Klasa milczy. Po chwili podnosi pelce 
Wacek, najmniej pilny uczeń, 

—- Patrzcie dzieci! — mówi nauczyciel 
— Wacek wie! Wacek, który się najgorzej 
uczy, a wie! Nie wstyd wam? No, mów, 
Waciu, mów! Po ilu schodach? 

— Po wszystkich, panie psorze! 


REFLEKSJA KASI. 

Państwo Iksińscy rozmawiają o tem, 
jak przed paru laty poznali się, Przysłuchn 
ie się temu ich mała córeczka, Kasia i w 
pewnej chwili mówi: | 

— To właściwie tatuś mamusię poznał 
przypadkowo? 

-— Tak, moje dziecko. 

— To i mamusia. poznała tatusia też 
przypadkowo ? 

— Tak. 

— No! No! To ja o mały włos nie ie- 
stem zupełnie obca dla tatusia i mamusi! 


NAD MORZEM, 


Rodzice są z dziećmi na plaży w Jastar 
ni. Akrrat przybija do brzegu rybacka łód 
ka. pełna złowionych ryb. Dzieci z cieka- 
wości nefądzia ie i iedno pyta: 

—- Tatusiu... co to są za ryby? 

... Flondry. : 

-- A jeżeli one się dowiedza, że są flor 
dront, to czy im iest rwstyd? 


FIGIEL. 

Państwo Kolakińscy 7?pros4i na obiell 
bana Kuśmidrowicza. Gość przyszedł bar- 
dzo punktualnie, a pana Kolasińskiego je- 
szcze nie było w domu, bo się gdzieś na 
mirae zasiedział, | 

Pani Kolasińska bawi gościa. w pewnej 
chwili słyszy. jak mąż otwiera klnczy- 
kiem drzwi. Przychodzi iej na myśl zrobić 
mu figla. | | 

— Wie pan co? — mówi panu  Kuśni- 
drowiczowi. — Niech sie pan schowa za 
narłiere, Powiem mężowi, że pan nie mrzv 
szedł! | | 
Pari Kuśmidrowicz chowa się. Wcholdzi 


ron Kolasiński. SE 
-— Wyobraż sobie — nowieda mu. żona 
—— telefonował pan. Kuśmidrowiez. Że nie 
nmrzvjdzie! o: 

a- Paskonale! — mówi rhn Kalpsiński, 
o Phe w. życiu ten bydlak zrobił coś ma 


demon 


W AGRODZIE ZOOLOGICZNY" 


— Mamnsiu... dlaczego lew ma taka du 


żą głowę? 4 | 
— Żeby miu nie przechodziła między dru 


>, tami klatki. 8 7 


ZNAWCZYNI, 


Pani Kunegunda Nowobogiucka wybiera 
w magazynie meble. Ogląda garnitur w sty 
lu Ludwika szesnastego. Siada na fotelach, 
probuje czy są wygodne, wreszcie decydn 
je: 

— Owszem. Ten Ludwik, to mi się podo 
ba. Ale niech mi pan da nie szesnastego a 
siedemnastego, bo fotele o numer za małe... 


W MUZEUM, 


—- To jest Minernwa — objaśnia prze- 
wodnik po muzeum. 

— A czy była zamężna? — pyta jakaś 
starsza dama. 

— 0, nie, to była bogini mądrości... 


WSPÓLNA DOLA. 


— Przejdźmy na drugą stronę ulicy —- 
powiada Jurek do kolegi. Widzisz, że idzie 
Zaleski, któremn winien jestem dziesięć zło 
tych. 

— Nie bój się. nie zaczepi nas, mnie iest 
winien dwadzieścia złotych, 


W ROK PO ŚLUBIE. 


Najpiękniejszym dniem ubiegłej zimy był 
dzień, w którym moja teściowa zjechała 
do nas w odwiedziny... 

— Niemożliwe! "= 

— „ai tego samego dnia wyjechała. 


POD NIAGARA. 


Przewodnik do grupy turystów, ogląda 
iącej słynny wodospad: 

— Gdyby panie 
przerwać rozmowę, — usłyszelibyśmy ryk 
wody... l KP 

POD MURAMI CMENTARZA 

— A'czy macie jakich krewnych? 

— Tylko jednego brata, również Śle- 
pego. Widujemy się tylko raz do roku. 


W AFRYCE. 
Naczólnik plemienia ludożerców  złapar 
swoją żonę in flagranti, więc woła: 
"— Co oznacza ten biały człowiek w 
szafie ? 
Na to jego 
odpowiada: 


małżonka bez zająknięcia 
— Kochanie! To przecież nasz kredens 


„z jedzeniem! Nie widzisz? 


I wszystko było w porządku... 


DEUTSCHLAND ERWACHE. 

W. jednem z pism hitlerowskich ukaza- 

ło się ogłoszenie, ozdobione wielką swa- 
styką tej treści: AE 

„Niemcy, zbudźcie się! Czyż jest Nie- 


„miec, któryby nie zgadzał się całęm ser- 
cem z tem hasłem? Lecz wi jaki sposób mo. 


gą Niemcy obudzić się bez budzików Sru- 
la Nuchima Szapiro, które można dostac 
we wszystkich sklepech po cenie 6 r, ma- 
rek za sztukę! i 


zechciały na chwilę: 


pieniądze do kieszeni. 


` „dziękuję, 


NA DZIKIEJ PLAŻY. 

— Obserwuję już panią od dłuższego 
czasu. Pani chce się kąpać, al kąpiel w tem 
miejscu jest zabroniona. 

— Czemuż mi pan tego nie powiedział, 
zanim się rozebrałąm ? 

-—- Bo rozbieranie się nie jest zabronio- 
ne. se. i 

ECHA GŁOŚNEGO PROCESU 
W głośnym procesie kryminalnym, któ 
ry niedawno odbylł się przed sądem pizy 
sięgłych w Krakowie, powołano w charak 
terze rzeczoznawcy jednego ze znakomi- 


tych artystów — malarzy z Werszawy. 
— Czy. mógłby pan wyjaśnić panom 
przysięgłym — zwócił się idoń przewodni- 


czący trybunału — co to jest sztuka? 
Rzeczoznawca włożył okulary, powiódł 
wzrokiem po ławie przysięgłych. i odparł 
krótko: 
— Nie! 


POBÓR: 
Lekarz, badając Rubinsteina, pyta: 
Czy wiam co' dolega? 
— Tak, mam astmę. 
— Kiedy to odczuwaercie ? 
— (dy idę po schodach. 
— To nic. Wojna odbywa się na par- 
terze. Zdatny do piechoty. Kategorja A! 


BŁĘDNE KOŁG. 

— Kupiłem płac, ale nie mam za co bu 
dować! AE 
— To sprzedaj plac, a będziesz miał go 
tówkę! | A 

ZNALAZŁ SIĘ SPOSÓB. 

Pomiędzy mieszkańcami iProsiątkowa, 
sąsiadami rabinem i aptekarzem panował 
Spór o kúry przekraczające granicę teryto 
rium sąsiadujących, 


Pewnego razu rabin schwytawszy kure Są 


siada na swem polu, przywiązał iej do, nogi 
kartkę z napisem: z | 
„Nie kradnij i przerzucił kurę z kartką 
przez płot sąsiada. 
Od tego czasu. aptekamz czekał tyliko 
na okazie odwelu. Schwytawszy rwreszcie 


koguta sąsiada, rtrzyczepił mu ido nogi kart - 


kę z napisem: 
„Nie cndzołóż*. 


me 


0d tei dhwili kury obu sąsiydów by- > 


lv zamknięte w kurnikach i spór ustał... 


NASI SZOFERZY. 

Pan Wincenty wybral się pewnego dnia 
na przejażdżkę za 
oprócz przepisanej taryfą zapłaty, daje szo 
ferawi mepiwek, -Szofer beż słowa chowa 
= CZY warszawscy szoferzy nie mówią 
gdy im się daje napiwek? —- 


pyta oburzony zachowaniem się szofera. 
Szofer. naispokojniej odpowiada: 
— Jedni mówią; drudzy nie! 


miasto. Powróciwszy, | 
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| AED R E šna mat ją UCZ „odlzi 
biskupa Tymienieckiego, Pierwszego Plasierzą Diecezii Łódzkiej był A a a a 
która tym sposobem podkreśliła głębokie przywiązanie do swego Arcypas erza ga oo Na adie- 
Rady fragmenty pogrzebu $. p. księdza biskupa dr. Wincentego T ymienieckiego. a ze Ie” 
| J. Em, ks. arcybiskupa kardynała Kakowskiego w asyście 12-tu piski 
ks. biskupa W. Tymienieckiego, na prawo blisko 100 tysięcz 


Pogrzeb $. p. księdza 
katolickiej i polskiej, m Sposo 

"ność. Na zdjęciach powyższych widzimy ą wa 
Żora ti 1 tnt sika A przez 
ciach górnych kondukt: pogrzebowy prowadzcny przez 

s Bi > i $ : zeń jä d aq Ć fok Ś. P 
"pów polskich. Na dole od strony lewej wypro wadzenie, zw Si a. 

o a: > : -=ne rzesze wiernych, biorące udział w pogrzebie. 


(Fot. A. Meyer. Piotrkowska 182, tel, 108-81,) 
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Legionów Pol 
Łodzi zorganizow 


Jedna z 


cięzców skladanie wieńca u pomnika Ka 


Ściusziki. 


HE GOOD CRO OKEY A 


"brały, udział: liczne kluby sportowe i stowarczysze 
ja. Powyżej śriiga kolarzy po rozdaniu nagród. 


art. rześbiai 


o 


Nagroda dla zwycięzcy w „Dniu I 
nów“ — legjonistą pilkarz _ 


Tradycyljnym zwyczajem dla uczczenia rocznicy wymarszu Pierwszej Kadrowej 
kich w bój o wolność iuchliwy Związek Legjonistów Oddział w 
I wielką imprezę sportową p. m. ..Dzień Legjonów. Na zd 


JĘCII 


DAJ 


Lesjonów . — Rzeżba dłuta 
Z. Kowalewskiego. 


pkd 


Nagroda kolarska dla zwycięzcy w „Dniu 
84 


pm 


art. rzeżb. 


$ e 


„ESfONÓ 


ubiegłym 


Z okazji zjazdu Polaków g zagranicy od 
„Dzień Polaka z Zagranicy”. Na 


w” mwyciężyła drużyńa s 


Bieg sztafetowy w „Dniu Legionów". Pierwszy przybył do mety Janczyk „Zie 


Nagroda im. p. wojewody Hauke „Nowaka ; 
dnoczone *. 


dla zwycięzcy w „Dniu Legjonów'. 


Zwycięzca biegu kolarskiego ną idystan- 
sie 110 kim. w „Dniu Legionów" „Igo“ 
(W.T. C.). 


Fragment biegu sztafetowego w „Dniu Legionów". 


Jeszcze jedna z nagród dla zwycięzcy w. 


Rozdawanie nagród zwycięzcom biegu sztafetowego „Dzień Legionów. na „Dniu Legonów", 


m jm 


Duża ośmiocylindrowa maszyna mknętu 
prawie bez szmeru po idealnie równej wy 
asfąltowanej szosie biegnącej wzdłuż ska 


listego południowego wybrzeża francuskie- 


go. Noc była bezksiężycowa, lecz duże re- 
flektory maszyny  jaskrawemi  snopami 
świateł wrzynały się wi ciemności, ślizgając 
się to po groźnych wytsiekach skalnych mię 
dzy któremi wiła się droga, to kładły się 
miękko na Iśniącym asfalcie, biegnąc nie- 
strudzenie przed maszyną — jak dwa oga- 
ry -— ciągle czujne, zawsze gotowe pana 
swego ostrzec czy to przed nagłą iakąś 
przeszkodą, czy inną maszyną jadącą na- 
przeciw. | 

Pochylony nad kierownicą siedział mło 
dy człowiek śledząc szłłak oświetlony refle 
ktorami. Znał widocznie drogę doskonale, 
gdyż nie zwalniając tempa maszyny brał 
ledwo  dostrzegalnym ruchem kierownicy 
najbardziej nawet ostre zaleręty. Tuż koło 
riego siedziała młoda kobieta, oczy jednak 
nie zachwycały się niesamowitym wprost 
widokiem groźnych szczelin skalnych, wika 
zujących się co chwila w potokach świateł 
reflektorów — lecz z pewnym żalem i jak 
by skruchą spoczywały na chmuurnej twa- 
rzy towarzyszd. 

Kilkakrotnie usta jej poruszały się w bo 
lesnym skurczu wreszcie wydarła się Z 
nich żałosna skarga: 

— Powiedz Janku "CZEMU: Gię gniewasz? 


od samej Marsyli słowem sią do mnie nie 


odezwaleś! 

Kierowca niecierpliwie dotknął ekscela 
tora i maszyna skoczyła wprzód w gwał- 
O susie ocierając się prawie błotni- 

kiem o betonową  bar:erę odgraniczając? 
szosę od kilkusetmetrowei przepaści. 

— Dlaczego, dlaczego? — syknął hamu- 
jąc gniew — dlaczego kazałaś wmontować 
ten odbiornik radjowy w maszynę, wiesz 
nrzecież doskonale że radja nie cierpię i 
nie znoszę! 

— Chciałam ci zrobić. Janku niespodzian 
kę, nie widziałem, że aż tak nielibisz mu 
zyki — usprawiedliwinła się kobieta a w 
oczach jei pokazały: się duże zy. 

— Należało więc wpakować w maszynę 
fortepian,  orkiesttję; harmonię, jazz-band 
-wogóle wszystkie instrumenty, jakie w 
Marsylji dostać można, Z radiem byłoby to 


wspaniały komplet — wybuchnął kierowca. | 
-Kobieta nie 


odpówiadala, lecz po wie- 
żych jej policzkach poczęły spływać Izy, 
których mimo. zaciśniętyich powiek pe- 
wstrzymać nie mogła. | 

"Nagle. maszyna zgrzytnęła przeraź! iwie 
hamulcemi i stanęła tak gwaltownie, że pi 
sażerka głowa: uderzyła o przednią szybę. 

Kohieta. otwarła. szeroko oczy, poczem 


przetarła je kiikakrotnie lecz ku zdumieniu 


swemu nie mogła zobaczyć . towarzysza. 


. Czarna płachta ciemności zakryta nietylko” 


maszynę iecz wszystko wokół. 


m (O SIĘ. stało „Janku? — zapytała trwo- 


żliwie. 
-— Światła zgasły — odprt krótko, po 


- czem wyszediłszy z maszyny począł coś mą 


Rzut oka na dzisie;szy Diisseldorf. W głębi piękny kościół św. Lamberta. 


motoru. Pracowił 


nipulować pod maską 
dosyć długo, leez mimo wysiłków świat- 
ła nie zapaliły się. Zniechęcony siadł zno- 
wit przy kierownicy i łagodnym już głosem 
rrzemówił do swej towarzyszki: 

— Mamy jeszcze trzy kilometry a, do 
najbliższej stacji benzynowej, gdzie jest 
mechanik, który światło przyprowadzi do 
porządku, Znam drogę doskonale, więc jes- 
li się Irenko nie boisz pojadę po ciemku. 

— Z tobą Janku bać się!. zawolała z wy 
rzutem —— 

— Mam zresztą kieszonkawą noke: 
powieszę ja ra chłodnicy i Mkoś przecież 
do stacji dociągniemy — rzucił już, teraz 
wesoło. | 

Po chwili maszyna rue czyła zrazu wolno, 

potem coraz szybciej, droga tu bowiem by 


> zupełnie prosta. 


Irena. zadowolona iż . towarzysz jej prze- 
stał się gniewać wyciągnęta przed siebie rę 
ce i nagle palce jej dotknęły, jakiegoś guzicz 


ka. Dotknęła go, potem przekręciła i nagle 
z odbiornika umieszczonego w tylnej ścia- 
uie maszyny rozległ się donośny głos: 
-— Uwaga! Automobiliści uwaga. Kilo- 
metr 32-gi na drodze Marsylia — Miartiqzie! 
Wskutek obsuniecia się skały mostek na : 
A2-gim kilometrze runął w przepaść. Uwa 
ga automobiliści! Liwagał 
Jeden gwałtowny ruch nogi na hamutce 
i maszyna stanęła. Jan szybko opuścił swo 
je miejsce i. chwyciwizy lampke wiszącą 
na chłodnicy. pobiegł z nią wprzód i wkrót- 
ce zniknął za zakrętem. Po chwili powróci: . 
zziajany i widząc Irenę Sto, acg kolo ma- 
szyny na drodze, porwał ją w. obięci i por 
czat twarz jej pokrywać pocałunkami. 
Wreszcie przycisnawszy jej głowę 40 
piersi wyszeptał: 
— Twoje radio Iruś nas oczliło! Pół ki 
lometra przed nami przepaść — nie zdążył 
bym ma szyny zatrzymać! | 
Kamil Giżycki, n 
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NA EGZAMINIE 
— Co to jest prawo małżeńskie? 
-—- Suma wszystkich praw, które 
sługiwały ineżowi, zanim się ożenił 


DZY 


WDZIĘCZNOŚĆ ŻEBRAKA. 

Żebrak: — Łaskawa pani! Litościwa »- 
sobo wesprzyi biednego ikalekę. Od rana 
nic jeszcze w ustach nie miałem! 

Dama: -— Nie mam nic dziadku! Niech 
wès Pan Bóg opatrzy... 

Żebrak: — A paniusię za 
pogotowie ratunkowe. 


dobre serce -- 


W „ITALJI”, 

Do „itali“ wchodzi jakiś gość, siadł 
przy stoliku i zamawia... gazetę. 

Niezbyt uprzejmy pikolak przynosi mu 
zamówione pismo. Po chwili podchodzi dor 
kelner: 

— Co dla pana? — pyta 

„—_ Narazie ni Dziękuje 


uprzejmie. 


Kelne i odchodzi. Mija pół 
godziny. ciągle siedzi przy pustym 
stole. 


 =— Może pan teraz coś zamówi?ľ.. =- 
zwraca się doń ponownie kelner. .. 


— NIE... i 

-— Pan wybaczy, ale u nas trzeba coś 
zamówić.. 

— Jaki ban iest niejpraktyczny... — od- 
pówiada gość. — Co pan będzie z tego 


miał, jak ja zamówię pół czarnej, za którą 
przecież i tak nie zapiacę?'!! 
SŁUSZNE PYTANIE. 
_ Mamusia: — Nie bij teraz Jureczka po 
czekaj aż drugi raz to zrobi. 
Tatuś: — A jeżeli nie zrobi?.. 


OD WÓDKI... 


Dwaj przyjaciele Modest i Tadzio spot- 
kali się wczoraj wieczorem na Starem Mie 
ście, 

— Jak się masz, Tadzm!? 

~- Jak się masz, Modziu! Ale mi dziw- 
nie dziś wyglądasz. Wydajesz mi się zna- 
cznie iuższy... 

— To od wódki... 

— Jakto od wódki? Co ty mówisz za 
glupstwa! Dlaczego od wódki? 

— To ty jeszcze nie wiesz, że wódka 
człowieka poniża?,.., 


RGZKOSZE OJCOSTWA, 
— Ostatniej hnacy nie przyj mknąłem na- 
wet okał Fa 
© /-— Qzy pan cierpi na Besant 
— Ja nie, ale moje dziecko... 


KWIATEK KOSZAROWY. | 


Sierżant, lustrując żołnierzy, zatrzymu 
je się przed szeregowym Cupiałą: 

'-— Jak ty, ofermo jedna, wyglądasz? Je 
„Szcze psiakrew, rozbrojenia powszechnego 
niema, żebyś ty bez guzika przy rożporku 
= chodził! | | 


WYTWORNOŚĆ, 


Poeta angieiski Ben Johnson nie był Ge 
likatnym człowiekiem. Pewnego dnia, poa 
«zas przyjęcia u Lady Windermere odsu- 
nal talerz i powiedzial: 

-— To jest doskonała strawa dla świń. 

Na to Lady Windermere z uroczystym 
usmiechem rzekła: 

-—— Czy mogę wobec tego podać pare 
drugą porcję? 


LICZNA RODZINA. 


Na stację autobusów przychodzi pan i 
zwraca się dn jednego z szoferów: 

-=~ Chciałbym wynająć autobus. 

-- Na wycieczkę? 

-— Nie. Do ślubu. 

-- Co? 

-- Tak. Bo ja mam dwoje dzieci m pierw 
szego małżeństwa, dwoje z drugiego, troje 
z trzeciego i żenię się g panną, która ma 
też sześcioro dzieci z trzech małżeństw 
i wszystkie dzieci chca być na naszym 
ślubie! | 


TRZY ŻONY. 


Da biura niatrymonialnego przychodzi 
klient. Przegląda album z fotografiami kan 
dydatek do stanu małżeńskiego, namyńln 
sie długą i nie może się zdecydować: 
— To wszystko nie dla manie! 
— A co pan chce? | 
-— Chee mieć żonę tadną, mądrą i ko- 
gata! 


metaniren. 
-— Dlaczego? Po co? 
— To panu wtedy dam takie trzy ky 
Diety... 
i ROZMOWA TOWARZYSKA. 


— Czy pan lubi kwiaty? 
— Kto? i 
— Pan. 
- — Ja? 
—'Niel 


Z OPOWIADANIA PODRÓŻNIKA. 


„A pod. biegunem, to "było tak zimno, 
że musiałem wiązać dwa. termometry jeden 
„dlo drugiego. ażeby się dowiedzieć ile jest 
Stopni. poniże: zera!” 


GWARANCJA. 

„Jakiś jegomość kupuje eliksir na porost 
włosów. | : 
— A czy ja dostanę 


dzie skutkował ? pyta kupor. : 


— Co za aa — oburza. się dro-. 


gerzysta. — Wszyscy. . dostają Spowto- 
IEM o o | ROA a 


— Dobrze. Niech pan zostanie maho* 


rzeczytwiście pie“ 
niądze spowrotem, aaa ten środek nie bę 


PO PGWROCIE Z WIĘZIENIA. 
Walenty Koziołek wychodzi z więzie- 
nia, w którem spędził cztery lata. Wró- 
ciwszy do domu, spostrzega, że żona kar 
mi jakieś niemowlę. Ździwiony pyta: 
~- Czyje to dziecko? 
To xoje, odpowiada żona. Gdybyś 
„był porządnym człowiekiem, to mogłoby 
być też twoje! 


W DOMU WARJATÓW. 


Profesor oprowadza swych słuchaczy 
po klinice dia umysłowo chorych. 

— Tu oto mamy dość ciężki wypadek 
— objaśnia profesor, wskazując na chore 
go, leżącego apatydznie na łóżku. Jest 
to pacjent, który znaduje się w tym sta- 
nie od roku, to jest od czasu, gdy żona. 
uciekla mu z kochankiem! 

Następnie całe grono przechodzi do sa- 
li furjatów, gdzie w klatce dla niebezpie 
cznych furiatów rzuca się chory w ostrym 
napadzie szału. | 

— A to wiłaśne jest ten kochanek, koń 
czy swe wyjaśnienia profesor. 


SŁUSZNE, OBURZENIE. 


— Mój panie! Patrzysz na mnie, iak 
na głupca! i 
— O przeciwnie, uważam pana za nie 


omylnego zgadywiacza myśli. 


NA POKUCIE. 


— Panie Szapiro, kiedy się pan nie- 
dawno zgłaszał do nas na posadę, to pan 
oświadczył, że praca to dla pana praw- 
dziwa rozkosz i przyjemność. Teraz wi- 
dzę, że pan «całe dnie tyllko kręci się z ką 
ta w: kat, gada, chodzi, nic nie robi... 
Cu =] zgadza się, panie szefie — wła- 
śnie mam żałobę, 


ści. 


W SZPITALU JANA! BOŻEGO. 


tu zam- 


(Pacjent Z. — Za co pana 
knęli? l 
Pacjent W. — Bo podawałem się za 
Aleksandra. Macedońskiego. | . 
Pacjent Z. — Słusznie pańa ukarali, 


że się pan podszywalł pad imoie 


nazwi- 
riko!!! l . 


PRZED ŚLUBEM. 


— Ach, znowu masz taką smutną mi- ~ 


nę, najdroższy! Nie myśl. o takich przy- 
krych rzeczach! Raczej myśl o naszym 


ślubie, który ma się odbyć za dwa! ty- 


godnie! | 
— Ale przecież ja tylko o tem myślę! 


TAKIE CZASY. 


- Więc oskarżony utęzyśnuje, :: że sam 
popetnił tę kradzież? — myta sędzia. 
c; — Naturalnie, panie sędzio,” 
można komu zaufać? * 


czy teraz 


jestem na pokucie i. 
nie mogę sobie pozwalać na przyjemno 


| 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURIERA ŁÓDZKIEGO*. 


Nr. 34 


ROK A. ŻŻŻŻQŻ 


NIEDZIELA, dnia 26 sierpnia 1934 roku 


jazd Organizacyj i Kółek Rolniczych. 


W din 18 bm. odbyt: się rw lokalu Izby Rolniczej w Łodzi pod zawodówka prezesa J. Kałużki walny dd Wojewódzkie- 

go Towarzysiwa Organizacyj i Kółek Rolniczych. W. zjeździe wzięli udział przedstawiciele Urzędu- Woj ewódzikiego, prezes i 

dyrektor Izby Rolniczej, delegat C. Tow. O. i Kół Rolniczych, przedstawiciele wszystkich. organizacyj młodzieży: pracującej w 

przysposobieńiu . rolniczem, przedstawicie! Związku Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Łodzi, Zw. Rewiz. z Warszawy, 

"Związek Ogrodników oraz. dólegaci Kótek Rolniczych i Kół Gospodyń Wiejskich z 12 powiatów. województwa tódzkiego. Te- - 
sprajwozdanie z prac i program pracy Wojew. Twa. Org. i Kółek Rolniczych, „wybory. Ba i ck 

l na walny zjazd ©. T. O. i Kół Rol. w Warszawy. 

(Fot. A. Mejer. Piotrkowska 182, ta, 108- 81). 


matem obrad a 


